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F R A  N C Y A .

Gazet te des Tribunaux donosi z Boulognes 
» Przed kilku dniami w tutejszym urzędzie cel­
nym zabrano liczną korrespondencyę, którą z 
Londynu wprowadzić chciano. Upewniają źe 
ta korrespondencya zawiera około 2000 listów 
adresów anych do xięcia Ludwika Bonapartego 
podczas dwóch jego spisków. Zdaje się źe on 
listy te, kompromitujące wiele osób, zostawił w 
Anglii przy odplymeniu do Boulogne. Po sko­
nie osoby, której powierzono całą korres­
pondencyę, sukcessorowie chcieli ją do Francy! 
przewieźć.*

Z  wykazu banku francuzkiego okazuje się, 
źe w obiegu biletów bankowych jest za 
226,131,100 frank, w kassie zaś było gotówką 
223,084,095 fr. a summa w wexlach dyskon­
towanych, zaliczeniach i pożyczkach wynosiła 
143,567,000 fr. odpowiedzialność kontokuren- 
l °w  16,976,000 fr.

Parys 29 Czerwca-
Hrąbia St. Aulaire poseł francnzkł przy 

dworze angielskim zaraz po przybyciu do Pa­
ryża miał u króla prywatne posłuchanie, które 
odtąd kilka razy miało miejsce również jak i 
widywanie się zp . Guizot, przed klórymmiał on 
się bardzo użalać na brak względności ze.stro- 
ny członków ministerstwa Peela.

Courięr franęuis donosi: ^Otrzymaliśmy 
wiadomość największej wagi, w której Frau- 
cya ma udział. Porta przygotowuje wyprawę 
przeciw Tripolis, gdzie basza przeciw zbunto­
wanym arabom w otwartej wojnie zostaje. 
Kasze posiadłości afrykańskie wym agają, aby 
zamierzonej wyprawie zapobiedz, jaklo już 
względem Tunis rząd fnnouzki uczyuił; cieka­
wi jesteśmy czy pan Guizot będzie miał tyle 
odwegi, aby grożące odwrócić niebezpieczeń­
stwo.

W czora j odbyło się tymczasowe zgromadze­
nie obiorców pierwszego okręgu paryzkiego. 
Jenerał Jacąueminot, dotąd jedyny kandydat 
owego okręgu miał m ow ę, którą wprawdzie 
dopiero tylko dzienniki opozycyjne umieściły,



ale o wierzytelności tejże wątpić nie można. 
W  sprzeczności z większą częścią kandydatów", 
którzy, w obliczu obiórców, zdanie swoje ukry­
wają, albo taż takowe lak nbacwiają, że je Sra' 
różne'strony Iłómaczyć można, jenerał Jacque-, 
minot mówi z otwartością, z której dzienniki 
opozycyjne, niesłusznie zapewne wnoszą, źe go 
głosów wielu obiorców pozbawi. Mowa ta warta, 
aby ją  przeczytano.

i W  wieku, rzekł czcigodny kandydat, ii pu 
pracach, pć których dospokojncJci i spocźynku 
wzdychać mi należy, przechodzę was prosić o 
ponowienie waszego polecenia, jeżeli mnie la ­
kowego godnym być sądzicie. Zdaję wam spra­
wę z tego, com uczynił;— popierałem ministe- 
ryum pana-Małego i walczyłem przeciw koali- 
c y i , która mu npądek gotowała, a nazajutrz 
niS wiedziała, cuby z zwycięzlwem począć. P. 
Mole rządził z mądrością i godnością. Głoso­
wałem za dotacyą w przekonaniu, źe p:eniądze 
przyznane królew iczom , w Paryżu wydane z o ­
staną, i źe król swoich pieniędzy do Anglii i 
Ameryki nie poseła, tylko je  na korzyśćPraa- 
cyi obraca. Pod ministeryum z dnia 1 Marca 
wzniecił we mnie ohawę niedobór w naszych 
finansach, zrządzony przez uzbrajana wojenne. 
Widziałem całą Europę z jednej, a Francyą z 
drugiej strony; rozprawiano nam ó możności 
wystawienia 900,000 wojska, ale to należało 
także ubrać i żyw :ć; prócz tego mogły moear 
Siwa zaraz przeciw nam 14 miliona żołnierzy 
wystawić i' W i dwodzie jeszcze 2 miliony za-' 
trzyniać. W yznaję, m. P ., źe to niebezpie­
czeństwo zaslraszyloiaię. Twierdzono, źe Fran­
cyą obi aż on o. Rzecz miała sMj inaczej, byłem 
ja jednym, z członków nslanowiouej przez izbę 
koimnissyi i wszystkie dokumenla z uwagą prze­
czytałem, Korrespondencya z Anglią, Prussa- 
mj i Atislryi, przekonała mnie, źe Frnncyi nie 
obrażono. Nieścierpiałbym, gdyby przyjaciela 
obrażono i tęin zazdrornicjśzyirt byłbym je ­
szcze na honor moje, ojezyzi.y.

W iele rozprawiano o prawie przetrząsania 
okrętów, ale właśnie opozyćy;t ustaliła takowe
przez układy. W yznaję przed wami, że nbo-'.... - ■

lewara nad zrywaniem traktatu, przez rząd za­
wartego. Przy traktacie, względem przetrzą­
sania okrętów zobopólność za uajlepśzą poczy­
tuję rękojmię. Powiadano, że A nglicy więcej 
od nas mają okrętów; lecz cóż nam na tern 
zależy? Prawo przetrząsania okrętów dla lego 
tylko ustanowiono, aby nandlowi niewolnikami 
przeszkodzić. W :dząc jednak, że prawo 
jirzelrząsania okrętów me w smak ptfśzlo izbic, 
przyłączyłem się do poprawki pań-i Jakóba 
Lefebyre.

W  dalszym ciągn swej mc wy oświadczył się 
jeszcze p. Jacqueminot przeciw wszelkiej re­
formie wyborów i pochwalił środek regestro- 
wauia pana Humana. Co do stanowiska swego 
względem min>sleryum rzekł : »Nigdym się nie 
oglądał na osoby. Nigdy ministra za poty nie 
ciągnąłem, i pan Guizot nic jest wreszcie ko­
chanką. « Pan Jacqneminot wspomniał jeszcze 
że mu przy utworzeniu tymczasowego ministe­
ryum tekę ofiarowano, lecz, źe je j nieprzyjął, 
aby pozostać na czele gwardyi narodowej. Na- 
koniec rzek i: »Wynnrzyłem otwarcie zdanie
moje. Nie przyjmuję ja  nakazującego lub o- 
graniczonego polecenia, ponieważ sobiezastrzc- 
gam prawo wj rokowania o Izeezaćn pc grun- 
towneni zgłębieniu tychże. Przychylność wa­
sza i nadal byłaby dla mnie bardzo pochlebną.«

P t O K « U i ; > ś i ; J ,
 _

L is t  z  P a r y ż a  d o  T. M
C ią g '  d a l s z y ) .

W  w ieczór, jeżeli wyjdziesz na r licę , już 
zupełnie co innego! W wieczór, a wieczór na'- 
przyklad w zimie zaczyna się zaraz prawie ou 
godziny -itej, cały Paryż, całe to kilkomilowe 
mieścisko, z wszystkiemi swerai placami, bul­
warami , ulicami i  zanikami przemienia się v 
jeden w ielk i. . .  jakby t( się w ysłow ić. . . w 
jeden wielki dom , czy cblCw publiczny, be nie 
wiem jal nazwać, nierząau, rozpusty, bestya 
lizmn ! Zadiia uczciwa niewiasta nie może się 
na krok od siebie wychyli 5 inaczej jak poją 
zdem ; jeźli zaś niema pojazdu, to albo wcale 
wyjść nie może, choćby ją  gdzie najkonieczniej -
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s*y» PjSwiętszy interes powoływał, albo przy­
najmniej i to już nieodbicie, inusi mioć z só- 
ba rnęźa, brata, kogokolwiek eoby ją za rękę 
pmwadził i Lrotiił, jak nepizykład broni Się 
W lesie, albo śród dzikich ludzi. Inne wszyst­
kie i co do jednej, a takie jest ich mnóztwo 
że ulice niemi się ro ją , nie potrzebują juź o- 
bruny, ale przeciwnie od nich Obrony potrzeba, 
gdy napaści swoje odbywają nietylko słowy, 
lecz nieraz prostą rąk śiłą. W idzisz tedy La 
ci co naprzyklad o kilkaset mil przysyłają tu 
synów na edukacyę, mogą^ być ź góry p wn i  
że ich wyedukują ślicznie i prędko; prawda że 
się nauczą po fraucuzku, a Polakowi czegóż 
więcej potrzeba? NiS opisuję ci źaduych o tein 
szczegółów , niewspcaiinan scen jakie się dzie­
ją , ale gdybyś przypadkiem wziął w rękę książkę, 
1-tóćą niedawno tul sj ktuś' wydbł, gdzie, juźto 
drogą połicyi, ju ż  inną zebrał w tym wzglę­
dzie -vszystkie wiadomości, włosyby :j aa g ło ­
s i e  powstały. Rzecz arcy ciekawa! że pewne 
domy, a domyślasz się o czern mówię, uószą 
W Paryż-i nazwisko dum iw Tolerancy (.»?« 
son de Toleratice): lak o nich naprzykład czy ­
tasz po dziennikach w opisach spraw sądowych 
gdzie m.„szkańcy owych domów często grywa­
ją  role. P rzyznaj, źe  niepodobna było tego 
sławnego i pysznego wyrazu jaśniej i prakty­
czniej wytłomaczyć, i że najzjadliwszy nawet 
i najdowcipniejszy Satyryk iiicby takiego nie- 
Wymyślił, zwłaszcza że len przydomek To/e- 
rancyl przylepiono tu liie przez żadną satyrę, 
tylko że lepszego, właściwszego nie można by­
ło dobrać. Zobaczysz, ale o tfem nie mów je ­
szcze nikomu, iż my się doczekamy' że teżdo-

da"/21 a ,,azy 'v&e domami filozofii (Maison 
de rhuosophie), —  Przez karnawał Wieczorna 
j Bocna ludność paryzka przebiera się w w ie l­
kiej części w maiki: spieswą w maskach na bal 
lub i balu wracają lub tyiko t£ k s • 
Wszystkie maski . kostiumy a niezmiernie się 
tu w nich Lochają,, przedają sir i r .jmują w 
sklepach pod szyldem najczęściej diabła. Z ro- 
gauii, z krzywym, zębatym pyskiem, na koźlich, 
kopytach, z wywieszonym językiem, z cznrne- 
ini skrzy dly, słowem rozmaj tej po .iaci, widać 
go ua prawo, na lewo, widać z daleka; to du­
ży, to mały, woła Paryżaków i Paryżanki na 
uciechę, ..i;" zabawę, na Dal, woła ich do siebie! 
Osobliwsza rzecz, jaka tu jest do djabła sy'm. 
Palia i jak on tu do WsżysU.ego się raięsza, 
dr wszystkiego musi nalczcc! Wizerunek dia­
bła aki lnu taki, ustawicznie daje się postrze­
gać, już na szyldach, już na wszyęl-iem, na 
ulicy, i wszędzie! W idzisz go na. lichtarzach, 
na tacach., nakryciach stołów, ekranach, dasz­

kach tamp, obici -ch ścian, sufitach, dywanacn, 
okładkach książek, na kolczykach u panien, na 
pieczątkach u elegantów, wszędzie d jabjl 
jakby lo był patron miasta, ną którego obraz 
pobożna ludność napatrzyć się dosyć nic może; 
jakby to był xs:ąrę panujący kraju, którego 
portret wierni poddaui radzi są wciąż mieć przed 
oczyma. Gżemuź raczej nie jaki ze świętych 
pańskich, spytasz s ię , tzeniu nap.zykład nie 
anioł?, cżyż ta plngawa figura piekielnika pię. 
kniejsza jest dła oka, milsza dlr. imaginacyi? 
Idzieź na tealr, naoperę? djabeł jnż cię uprze- 
d-ził chodzi po scenie, gada z aktorami, gra z 
niemi całą sztukę, śpiewa, kocha się, deklamuje 
wierszem i prozą; pójdziesz do Łonwru nawy/, 
stawę sztuk pięknych? djabeł siedzi, leży, luL 
stoi w obrazach które oglądasz; wszedłeś na 
koncept? sławny wirtuoz gra jakieś dziwno 
solo, chcesz wiedzieć co to takiego? spojrzysz 
w program, la: Cadence drł Diable', poszedłeś 
tfa bal? kadryl, któryś przetańczy', zowie się 
le Troili du Diable; najsławniejsze paryzkie 
dzieło, jednegu z najpierwszych paryzki h au­
torów, dzieło kilko-tomowe, kilkakroć już prze­
drukowane, są to Pamiętniki Djubfa, ( Me- 
meires du Diable): mu w sobie na to wszystko 
co chcesz, a ja  powiadam ze wgriincie jest w 
tćm brzydki jakiś i fatalny inlferes, i że bywają rze­
czy widoczne jak w ó ł, których jednak ludzie 
bzasem nic widżą. —  Gdzieżby to ćię jeszcze 
wieczorem zaprowadzić?. Na teatr? Juź 
mniej więcej Wiesz ce się tam dzieje W  Pa­
ryżu tak teatr nie jest teatrem , jak szkoła nie 
jest szkołą, jaf: sąd nie jest sądem , jak nawet 
kościół nie jest czasem kościołem. W  Kościele, 
zamiast kazania usłyszysz artykuł gazety, albo 
mhwę deputowanego z opozycyi , w szkole; za­
miast lekcyi, niewiedz/eć co, bo też prawda 
że zamiast nczniów schodzą się tam brukowcy, 
próżniaki, nie po naukę, lecz po zabawę i z 
prawem wyklaskania lub wyswislania profesora;w 
Sądzie; wymierzają sprawiedliwość na mocy przy­
sięgi, ałfcjakięj?na jaką świętość ? na czyje imię?, 
niewiem, na M ar se Hankę, ndłiejormę Elektorat- 
ną na imie lmći pana Diupena, Tbiersa, czy mar­
szałka Suka, boć przecie nie na cwaniolię, nie 
na im ie.lego czyj krucyfix ze wszystkich stołów 
sądpwych został sprzątnięty; w lakiój społeczności 
w !akiej epoce, w takiej stolicy czómżeciiccsz aby 
mógł być teatr?. . stekiem fałszów, brudów,Jwsze- 
teezeństw. wszelkiego^ rodzaju obrzydliwości. 
Pomijam już okropność, "piekielność ly-cb dram, 
gdzie na jednę kupę eodzień ti przed oczy 
zwalają wszystkie zbrodnie i szkarady, jakie 
się kiedykolwiek zdarzyły, j  jakich nigdy nic 
mogło być ua ziem i, ale prócz tego, żadnej
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prawdy sytuacyi, żadnej prawdy dyalogu, ża­
dnej prawdy języka, najmniejszej w niczem szla­
chetności, prostoty, a dobrego gustu ani c ie ­
nia! Między teatrami paryzkierai jest jeden, 
mający ua swoich afiszach takie godło: par 
les moeurs, łe bon gotit modestement ił bril- 
le, et sans danger /a mero y conduira sa 
f i l ie ’, jeslto teatr dziecinny: aktorowie i aktorki 
są same dzieci, od lat 5eiu, 6 , do 10, 12; pu­
bliczność także składa się głównie z dzieci: o j­
cow ie, matki, guwernerowie i niańki są lam 
tylko dla kompanii. Poszedłem raz przez cie­
kawość. Oprócz jak uajlubieźniejszych tańców, 
wiesz co sama sztuka wystawiała! . Oto 2ch 
przyjaciół, z których jeden żeni się , a drugi 
z  jego żoną ma romans, męża oszukuje, i t. 
d. 1 powiadam ci że i aktorowie dzieci, i pu­
bliczność dzieci! .  Nieprawdaż żc trzeba w i­
dzieć taką rzecz , żeby można jej nwierzyć, 
Gdybym był Francuzem, zdaje uii się że nie- 
mógłbym spać spokojnie pókihyni tego teatru 
jakimbądź sposobem nie w yw rócił, nie znisz­
c z y ł, nie spalił, nie wiem co z nim niezrobił.
1 myśleć sobie że są rodzice którzy tam co- 
dzieu po zabawę dziatki prowadzą! C ozapro- 
stylncya I co za paryżanizm ! co za dzikość i 
niełilość! Czem uż, jeśli już im o to chodzi 
w żadnym wiekn, naw'ctżeby w najmłodszym, nie 
.było zgoła niewinności, czystości, cnoty źadnćj 
czemuż nie dojdą w okrucieństwie do tej do­
skonałości aby naprzyklad zaraz niemowlętom 
zamiast ospy zaszczepiać raczej jakąkolwiek 
Z tych chorób o których pnblikują po wszyt- 
kieh rogach ulic owe afisze bezwstydne, Con- 
sullalions gratuiles, Guerison sans mercure, 
e tc?  =>-Wolę zawieźć cię na jaki koncert; na- 
przykład na mój faworytny Walentynego. Za 
frauka możesz słyszeć codzień, i bardzo wy­
godne mając miejsce, wyborną muzykę, symfo­
nię Betowena, uwerturę Mozarta, sextnor Mej- 
sedera, i t. p. jeslto niezawodnie jedna z naj­
lepszych rzeczy jakie ma Paryż i na jakich 
najmniej się zną *), (koncerta konserwatoryum, 
to rzadkie tylko święta), ale cóż ! Paryż zaw­
sze Paryżem, we wszystko musi wetknąć coś 
waryackiego, bezczelnego. Wystaw sobie na­
przyklad duecik na klarynel, czy obój, czy 
trąbkę, i - • • zgadniej na jaki drugi instrument., 
na organy! tak jest, na organy, na kompletne 
i porządne organy! Publiczności strasznie się 
to podoba ło !.. Niewiem czy nie słysząc, mo-

( ')  Koncerta te bardzo mato bywają uczęszczane, 
i założyciele icb już podobno bankrutują. P. W ,

źesz sobie zrobić o tern dobre wyobrażenie: 
jeslto lak jak gdyby w ornat lub kapę ubierać 
się do tańca albo jazdy konnej, jak gdyby do 
wina szampańskiego sprawił ktoś sobie kielichy 
tej formy co są kościelne. Rad jestem że mi 
się ten duet teraz przypomniał, bo jeslto z ta­
kich szczegółów co na pozór drobne, niezna- 
czące, w isłocie wiele malują: gdyby mi kto 
kazał w kilku słowach Paryż opisać', po­
wiedziałbym, jestto miasto gdzie cudzień na pu­
blicznym koncercie można za frauka usłyszeć, 
między kadrylem Miuzara a walcem Straussa 
duet na kościelnych organach. Dla mnie przy­
najmniej jest w tern uie tylko obrzydliwa, nie­
godziwa szarlalanerya, ale coś razem dziwnie 
bezdusznego, jakiś znak zużytego, starego, stru- 
piałego serca, które już zapomniało co święte, 
a co podłe, jakiś znak przewrotnej w yw róco­
nej na wszystkie strony sfałszowanej głowy, 
coś takiego co inogło być wymyślone i wyko­
nane tylko w jednym Paryżu. Możesz też brać 
z tąd ogólne wyobrażeuie jakie tu jest uczucie 
sztuki. Paryż daje koncerta, skupnje galerye 
obrazów, bodujc gmachy, ale w lem wszyst- 
kiem nie jestto artysta, tylko bogacz, który 
ma na wszystko, więc nic sobie nie odmawia, '  
który wydaje bez zapału, nabywa bez rozkoszy, 
sprawia bez potrzeby, dla lego szczególniej aby 
o nim po świecie gadano, i który w gruncie 
najwięcej z muzyki lubiłby kotły, dźele łub 
drumle, z malarstwa kosztowne ramy, z archi- 
teklnry duże i gęste kolumny, przedewszyst- 
kiem to co nadzwyczajne; co pstre, co drogie.

(Dokończenie nastąpi.)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od dnia 7 do dnia 8 Lipca.

W odzick i Franciszek kr., W odzicka Zofia kr., 
Małachowski W ładysław kr., Bauerfeind Bogumiła 
Zensncr W ilhelm , Moratb Katarzyna , Finkę Henryk 
ok., Kłosowski A lesy. W oźniakowski Bawid ob ., Ga­
węcka Franciszka, z Polski; — Ewans Alfred ob., 
Ewans Broolie ob., Gnaita K arol, Burzyński Xawcry, 
Zagajewski W incenty, Dworzals W acław , Kocieliński 
Paweł, Stojowski Julian ob., Kwieciński ob.,' Giinther 
Edward ob., Lcwiccka ob., Bomer Salomea ob., Bo- 
mer Konstanty oh ., Romer Michał ob ., Stadnicki Fc 
jieyan k r „  Salirzewslsi Andrzej Molinari ob,, Bran­
dys ob., Fischer ob ., z Galicyi j —- 

W yjechali z Krakowa.
Proehacki W encel, Bonecka Leuntyna ob., Ewans 

ob., Ewans Alfred ob ., Pruszak Karol ob ., W oźnia­
kowski Dawid ob ., L  nowslii Adam ob., Łipirzynski 
do Polski; Jan ob ., Rzewuski Antoni ob ., do Galicyi;


